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Zhliia się zmierzch rządów sowieckich. 
Nie ukrywają nawet tego, pisze „Kijowska 
Myśl“, ci, od których zawisł los rządów sowiec­
kich. Relacje Lenina i Trockiego aa ostatnich 
posiedzeniach C. W. K. sowietów dowodzą, że 
coraz ciaśniej zaciska się pierścień wokół rzą­
du sowietów. W przemówieniach przywódców 
tootjTwnizmu niema już nawet cienia urzędo­
wego optymizmu. P rzecznie, i Lenia i Trocki 
zapewniają, że „ojczyzna socjalistyczna w nie­
bezpieczeństwie, że nadszedł ozas „rozpaczli- 
wej“ walki. która winna przynieść „śmierć 
lub zwycięstwo**.

Zresztą, co do przebiegu tej walki niema 
wątpliwości, nie należy też ulać, że ma je i 
sam Trocki. „Jeśli będziemy musieli uchodzić, 
to tak trzaśniemy drawiami, te  cala Rosja się 
wstrząśnie0, — powiedział swego czasu Troc­
ki. To też rząd sowiecki gotuje się do teg>, 
żeby ,,trzasnąć drzwiami", ściślej mówiąc, za­
częło się już to „trzaskanie**. Bo czemże uza­
sadnić fakt. że teror bolszewicki dochodzi do 
niebywałych roomnarów, że rośnie z dnia na 
dzień, że mnożą się rozstrzeliwania, że prze­
mówienia w C. W. K. są coraz bardziej krw io­
żercze? Teror stal się metodą, systemem.

przy każdym oficerze bolszewickiej armji 
na czecho - słowackim froncie będą stali z 
dwóch stron komisarze z rewolwerami w rę­
ku, kontrolując ich działalność. Jeśli zawinią 
w czemkoiwiek — zostaną rozstrzelani. Ale 
teror stał się systemem nietylko na froncie. 
„Rząd sowiecki'1, opiewa rezolucja, powzię­
ta przez C. W. K., — powinien zabezpieczyć 
tyb’, wziąwszy pod dozór burżuazję, wprowa­
dziwszy w życie masowy teror względem niej**. 
Inaczej mówiąc, wszystkiemu, oo nie jest bol­
szewicki em, grozi zagłada. Bolszewizm został 
®e wszech stron izolowany. Sowiecka Rosja 
obecnie, w samej rzeczy, stała się Moskwą i 
Petersburgiem z przyległem do tych miast o- 
kręgami. Tern waęoej srogim będzie teror w 
tym zamkniętym pasi®, a im cdaśniejszjm sta­
nie się pierścień wokół rządu sowietów, tern 
arożscą rozprawa W granicach tego pierście­
nia. Czyi może być lepszy dowód zmierzchu 
bolszewickiej samowoli?

Władza sowietów przeżywa ostatnie dna. 
Zwiastuny tego ukazały się już dawno. Od gni- 
iąeego organizmu poczęły odpadać poszczegól­
ne części. Powstania wybuahały to tu, to tam. 
Na wszystkich krańcach Rosji szerzyła się wal­
ka bratobójcza; na północy’, na. południu, na 
wschodzie i na zachodzie nie milkły kulomio­
ty i karabiny. Powstania wybuchały i stłumia 
^e, wybuchały ze zdwojoną silą, dopokąd 
większa cześć Rosji nie stała się terenem o- 
gólnego buntu. Przeciw rządowi sowietów po­
wstała wieś i to zdecydowało o losach bolsze- 
witzniu.

Odcięty od wschodu i południa raąd 90- 
ecki nie m<5«l dać chleba masom dotknij. 
“  głodem. Te wypowiedziały w w czas woj- 

kmieciom, posiadającym zboze. Jeszcze 
zed kilku miesiącami Lemm posiedział, że 
j większym wrogiem rządu sowi ©Iow jest 
top - posiadacz. Do walki z nim tworzono 
fccjalue oddziały, które w peUym rynaztun- 

bojowym wysyłano po *7 wsiach
^yla się formalna wojna, do walki z ohłop- 
v©m rekrutowano specjalne w 0 ^ 0 ,  i, ro- 
mie sćę, ta dzika wojna domowa musiała 
rowoliować powstanie wsi przeciw rządom
Nieckim.

Prawda, bolszewicy utworzyli czerwoną 
Ale żadna armja wogóle nie jest w sta-

> Przeciwstawiać się długo żywiołom socjal- 
a tern więcej, czerwona armja, która, 

an<iem samych bolszewików, tylko
^ki, rabuje, nie poczuwając zad«aego
związku, nie majac,pojęcia o rygo-rze 1 kar-

. , S k a ln a  podstaw  ’na ktdrej trz5™a «'? 
bolszewńim, o.B-e wątle j -  Wie*,
* * *  »» Mszewiztueni. d tpoU d tea dawai 
i,li otałuuawazy poczyna &  br0'
nus. E t a p e m  ^ . je r - w  po ib o tt  o ­

statecznie oderwały chłopstwo od bolszewiz- 
mu. Głód, okropności wojny domowej, coraz 
jaskrawiej uplastyczniając przeciwieństwa 
między miastem i wsią, sprowadziły powsta­
nie. Włościanie coraz energiczniej zrzucają z 
siebie pęta „socjalizmu**.

Podobny obrót rzeczy nie jest niespodzia­
ny. Przewidywali go ci wszyscy, którzy rozu­
mieli istotę stosunków społecznych w Rosji. 
Upadek bolszewizmu ponownie potwierdza 
starą prawdę, że w życiu narodów cuda się 
nie dzieją.

Niema takiej siły, któraby była w stanie 
narzucić ustrój socjalny niezgodny z gospo­
darczym i kulturalnym rozwojem danego na­
rodu.

i
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Obok śledztwa i sądu nad .rządami gabinetu 
Rratianu, opinja publiczna w Rumunii z  ogromnem 
zainteresowaniem śledzi sprawę rozstrzelania trzech 
kupców rosyjskich, jako rzekomych szpiegów. Od­
raz u wypowiedziane były podejrzenia, że kupców 
rozstrzelano, ażeby aobie przywłaszczyć znaczną su­
mę pieniędzy 200 tysięcy rubli, którą oni mieli z so­
bą. Pierwiastkowe śledztwo, jakie wkrótce wdrę- 
żono, nie pozostawiło żadnych wątpliwości, że chodzi 
tu o zwyczajne monieratwo, a sprawa staia się sen­
sacyjną, ponieważ jest w n ią wmieszane wyższe do­
wództwo wojskowe. W najbliższych dniach sprawa 
będzie w parlamencie przedmiotem dyskusji, ocze­
kiwanej w całym kraju z ogremnem napięciem, a 
tymczasem omawia ją szeroko prasa rumuńska.

Chodzi tu o trzech kupców 1 Rosji, Kramera, 
Kosenimana i Halperina, którzy w końcu sierpnia 
1917 r. udali się z Odesy do Jasa dla zakupu towa­
rów. W Jassach wynajęli młodego 17-letniego chłop­
ca, jako przewodnika. W kilka dni później wszyscy 
zginęli bez śladu, a poszukiwania nie dały żadnego 
rezultatu. To nagle zniknięcie wywołało żywy cd- 
gbos w prasie rosyjskiej i w rezultacie skłoniło rząd 
rosyjski, na którego czele stał wtedy Kereaeki, do 
interwencji. Kerenski zwróci się telegraficznie do 
gilównej kwatery rumuńskiej o wyjaśnienia., Z głów­
nej kwatery odpowiedziano, że o sprawie nic nie 
wiedzą. Zwraca ta odpowiedź obecnie tem większą 
uwagę, że jak późniejsze śledztwo ustaliło, wszyscy 
zaginieni byli na rozkaz głównej kwatery areszto­
wani i rozstrzelani.

Ustaliła to prokuratoria, która się później do 
sprawy wtrąciła pod presją opinji publicznej. Sę­
dzia śledczy w Jassach przesłuchał w lutym 1918 r. 
kilku żołnierzy, a  mianowicie podporucznika Jovi- 
na, sierżanta Frasculescu i żołnierza Novascu, któ­
rzy się przyznali do zastrzelenia chłopców, ale wy­
raźnie oświadczyli, że działali na rozkaz wyższego 
dowództwa. Pewna niewymieniona osobistość z 
głównej kwatery oświadczyła Jovinowi, że ci kupcy 
są szpiegami i muszą być rozstrzelani. Gdy jeden 
z tych kupców’ chciał pojechać do miejscowości Ko­
man, dal mu Jovin swój samochód do dyspozycji. 
Za miastem Jovin i Nova3cu rzucili kupca na zie­
mię i zastrzelili z rewolwerów. Novascu dodał jesz­
cze, że kupiec uprzednio mu oświadczył, że przy­
słał go do Jasa centralny komitet propagandy dla 
^wobodzenia Żydów w Rumunji.

Następnego dnia Jovin i Novaiscu otrzymali rozr 
kaz także dwóch towarzyszy zabitego przyprowa­
dzić do głównej kwatery. JovLn aresztował ich. Przy 
rewizji znaleziono wśród rzeczy aresztowanych 7 
tysięcy odezw do żołnierzy rosyjskich z wezwaniem, 
ażeby walczyli za sprawę maksymalistów, osux>bo- 
dzili Żydów i przekształcili Rumunję w kraj demo­
kratyczny. Gdy niewymieniona osobistość z głównej 
kwatery tę odezwę przeczytała, dała rozkaz obu tych 
kupców również stracić. Pojedynczo wsadzono de­
likw en tów  do samochodu i wywieziono za miasto, 
gdzie tracenie dokonywało się w ten sposób, że Jo- 
▼ifl rzucił ofiarę na ziemię, a Novascu zastrzelił ją 
z rewolweru.

Teraz przyszła kolej na czwartego, a mianowi­
cie na młodego Rumuna, który służył zabitym za 
przewodnika. Novascu oświadczył przed sędzią 
śledczym, że nie chciał go wbić, bo wydawał mu 
sio niewinnym, ale osobistość w gló«wnej kwaterze, 
która wydawała poprzednie rozkazy, poleciła chłop­
ca zabić bezwarunkowo, ażeby fłf nie wydala 

Poęcaednich. Jovin i Itorw u wywieźli

, chłopca, jak poprzednich, w samochodzie za miasto. 
„W drodze — zeznawał Nowascu — pytaliśmy się 
chłopca, oó go łączyło z trzema szpiegami. Chłopiec 
odpowiedział, że jest zupełnie niewinny. Zatrzyma­
liśmy samochód w lesie. Jovin, ja i chłopiec, który 
nic złego nie przeczuwał, wysiedliśmy. Idąc przez 
las, chłopiec opowiadał, że trzej kupcy płacili mu 
dziennie 20 lei, ażeby ich oprowadzał 1 nic więcej 
nie wie. Wzdragałem się chłopca zabić i  prosiłem 
Jovina, ażeby to zrobił. Gdyśmy się jakie pół kilo­
metra zagłębili w losie, Jovin rzucił chołpca aa  zie­
mię i zastrzelił z rewolweru*.

Śledztwo, prowadzone przez prokuratorję, nie 
dało jednak żadnego rezultatu. Prokuratoria musia- 
ła dochodzenie wstrzymać, ponieważ władze woj­
skowe z uzasadnieniem, że chodzi tu o żołnierzy, 
zażądały aktów. Od tej chwili akty zniknęły. Wszyst­
kie usiłowania prokuratorji odzyskania aktów, po­
zostały bez skutku.

Na krótko przed zawarciem pokoju odpowiadał 
przed sądem wojskowym w Jassach pewien oficer, 
prawdopodobnie Jovin, o zastrzelenie trzech Ro­
sjan. Sąd go uwolnił, ponieważ oświadczył, że dzia­
łał z wyższego rozkazu. Nie wyjaśniono jednak, kto 
dawał rozkaz, czy zapadl na oskarżonych wyrok 
śmierci i jaki sąd go ferował.

Wszystkie fazy tej całej sprawy znane są pro­
kuratorii państwa i poprzedniemu i obecnemu mi­
nistrowi sprawiedliwości. Premjer Marghiloman 
wypowiedział już z powodu całej afery swoje obu­
rzenie w komisji śledczej parlamentu, która obec­
nie prowadzi dochodzenia dlm wyjaśnienia, kto był 
sprawcą morderstwa i co się stało z pozostawieńemi 
przez zabitych pieniędzmi.

•

Pol iiisłsi CzErwonej annii.
Moskiewskie „Izwiestja“ z dn. 80 ub. m„ 

urzędów’ka bolszewicka, zamieszczają poniż­
szą odezwę komisji do tworzenia międzynaro­
dowej czerwonej arrnji, podpisaną przez pre­
zesa wspomnianej komisji Braumfelda, oraz 
członka komisji A. Berszteina.’

„Towarzysze i bracia!
Dziesięć miesięcy minęło od chwili kiedy 

roboczy proletarjat, w osobie rządu sowietów, 
wziąwszy w swe ręce zarząd krajem, ogłosił 
bezlitosną wojnę z kapitalizmem i imperializ­
mem. Od tej pory burżuazja i jej stronnicy 
wszelkiemi siłami starają się obalić tę władzę 
i znowu pchnąć naród w niewolę. Nienawist­
ne jej jest jasne królestwo pracy i ta władza, 
która stała się jedynym obrońcą roboczego lu­
du. Przy pomocy band czesko - słowackich 
i wojsk anglo - francuskich usiłują otoczyć 
śmiertelną obręczą sowiecką Rosję, ażeby nie 
było zaraźliwego przykładu dla proletarjatu 
zagranicznego.

Ale rząd sowiecki wytrwale stoi na stra­
ży interesów proletarjatu. Wierne mu woj­
ska mężnie walczą przeciw swoim ciemięzcom. 
Nie zastraszą ich chwilowe niepowTodzenia. Z 
bohaterstwem znoszą te, próby i nietylko nie 
upadają na duchu, lecz przeciwnie, jeszcze 
bardziej się hartują, dążąc do zwycięstwa. Wy­
padki w Penzie i w Kazaniu — najlepiej tego 
dowodzą. Robotniczo - włościańska armja wol­
no, lecz pewnym krokiem dąży tam, gdzie 
śmierć i hańba ciemięzcom, gdzie nowe i ja­
sne życie dla pognębionych i wydziedziczo­
nych.

W szeregach czerwonej armji walczy po 
bohatersku nietylko rosyjski proletarjat. 
Przyszli mu z pomocą wszyscy ci cudzoziemscy 
robotnicy i kmiecie, którym również są drogie 
zdobycze sowieckiej republiki.

Towarzysze i bracia!
Zapisujcie się do szeregów międzynarodo­

wej czerwonej armji, stawajcie śród stalo­
wych, niezwyciężonych zastępów wszechświa­
towego proletarjatu przeciw imperializmowi i 
kapitalizmowi.

Bliskie zwycięstwo nasze i sława, jako 
niezwyciężonych bojowników wolności i szczę­
ścia dla całego świata**.

Odezwa ta kończy się okrzykiem na cześć 
rządu sowietów i robotniczo - włościańskiej 
caerwonej armjL

Boiszewizm i stiajisi w ftushi.
Holenderski „Algem. Handelsb.'* donosi 

z Londynu:
W artykule o wzrastającej liczbie straj­

ków i wielkim strajku kolejarzy, pisze „Daily 
Express“, . że byłoby nierozsądnem ukrywać 
przed sobą fakt, iż istnieje poważne niebez­
pieczeństwo wzrostu bolszewizmu w Anglji. 
Według doniesienia „Daily Expres9“ odpo­
wiedni ruch w Glasgowle kierowany jest 
przez grupę rewolucjonistów, którzy pozosta- 
ją w ścisłych stosunkach z bolszewikami ro­
syjskimi. Gazeta zwraca się do robotników, by 
tępili ten wrzód społeczny, bo inaczej po­
ciągnie on za sobą Anglję w przepaść, jak już 
pociągnął Rocję.

Według innych doniesień ruch strajkowy 
w Anglji niepomiernie ciągle rośnie. W 0- 
statoich czasach wybuchł, od dłuższego już 
czasu zapowiadany, strajk w przemyśle ba­
wełnianym, w którym bierze udział około 300 
tys. robotników. Strajk zwraca się przeciwko 
urzędowi kontroli bawełny, który ma nadzór 
nad rozdzielaniem surowca i nad cenami. Su­
rowca, który przybywa z Ameryki, jest za ma­
ło, ażeby wszystkie fabryki mogły w pełni pra­
cować. Zapasy są rozdzielane między wszyst­
kie fabryki, ale w ten sposób, że część maszyn 
nie pracuje. Wskutek tego nie pracuje oczy­
wiście i część personelu. Te fabryki znowu, 
które przerabiają surowiec egipski, pracują 
wprawdzie w całym rozmiarze, ale muszą od­
dawać z owego obrotu pewien procent, na fun­
dusz na wsparcia dla tych robotników, którzy 
nie pracują z powodu braku surowca amery­
kańskiego. To także wzbudza niezadowolenie.

W innych dziedzinach pracy grozi w Lon­
dynie strajk straży pożarnej, która za niedaw­
nym przykładem londyńskiej policji, domaga 
się podwyższenia płacy. Wrzenie rośnie wre: 
szcie wśród kolejarzy i służby pocztowej.

(s sio izisis w Moskwie.
Aresstowonie Brusilowa. — Podkop w Kremlu. — 

Zakładnicy.

„Kijowska Myśl4* otrzymuje następujące wieści 
z Moskwy:

Aresztowany przez bolszewików geu. Brusilo^ 
trzymany jest w Kremlu. Damo mu dwa pokoje. 
Obiad otrzymuje nie według jadłospisu komunalnej 
kuchni. Donoszą, iż odwiedził go Trocki i nama­
wiał do objęcia dowództwa nad wojskiem aowieo 
kie-m dla obrony Rosji, gwarantując nieograniczone 
pełnomocnictwa.

W Kremlu, pod pałacem, gdzie rezydują Lenin, 
Larinowa i Raskolnikow-owa, wykryto podkop, bio- 
rący początek przy Spaskich wrotach. Wewnątrz 
było wszystko przygotowane do wysadzenia pa­
łacu w powietrze. Znaleziono skrzynkę ze środka­
mi wybuchowemi niezwykłej siły.

Dwa dolne piętra i suteryny gmachu urzędu 
sprawiedliwości w Kremlu zamieniono na więzie­
nie honorowe, gdzie przeniesiono do 2.000 osób 
aresztowanych. Większość na oko robi wrażenie 
robotników-socjalistów oraz należących do wybit­
niejszej burżuazji Moskwy i Niżnego Nowogrodu. 
Trocki w rozmowie z przedstawicielami prasy za­
granicznej oświadczył, że są to areaztancL-zakladni- 
cy, którym sądzone jest podzielić los rządu sowie­
tów. Jeśli zostanie on obalony, to więzienie hono­
rowe zostanie wysadzone w powietrze w chwili 
decydującej.

Tyle „Kijowska Myśl**.

Organ urzędowy sowiecki „Izwiostja“ przeczy 
tym wiadomościom, porównywując je z „Tajemni- 
oami madryckiego dworu", perlą literatury bulwa­
rowej.
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il Itlifi git Ba liamt
Organ urzędowy sowiecki „Izwiestja" z 

dn. 18 b. m. zamieszcza -pod powyższym ty-, 
tulem artykuł, podpisany kryptonimem „Ne- 
ma" tej treści:

„Upadek Kazania i  Symbirska, niezawo­
dnie jest znacznem zwycięstwem i świadczy 
o dobrej organizacji wojsk sowieckich.

Wróg nadłamany, wróg się cofa, lecz mi­
mo to jest on jeszcze dostatecznie silny, a 
tern samem i  niebezpieczny.

Wojska sowieckie ani na chwilę nie po­
winny odpoczywać, dałoby to bowiem wrogo­
w i możność nabrania siły i  zadania nam no­
wego ciosu.

Nadto telegraf przyniósł wiadomości, któ­
re pozwalają przypuszczać, źe siły kontrre­
wolucyjne, połączywszy się na północy z An­
glikami, mogą wyzyskać sytuację na innym 
odcinku frontu.

Ażeby nie twierdzić gołosłownie, przyto­
czę tu wszystkie fakty, znane z gazet i  komu­
nikatów*

Po pierwsze — Czecho-Słowaey z Kaza­
nia skierowali się na Symbirsk, skąd ruszyli 
w kierunku Samary. Jak więo widzimy, siły 
Czecho-Słowaków symbirsko-kazańskiego re­
jonu nie zostały rozbite doszczętnie i zasi­
liły  samaro-syzranską grupę kotrrewolucyjną.

Dalej, korespondent „Prawdy" donosi, 
źe Czesi zamierzają iść na Saratów po naftę 
i benzoL

lat* Anie Czesi nacierali ostatnio od ©tro­
ny Chwałyńska na Wolok, a nawet zagarnęli 
ten ostatni. Teraz to miasto w Saratowskiej 
gub. zostało zajęte przez nas ponownie, lecz 
nie jest wykluczonem, że Czesi ponownie ru­
szą na Saratów.

Jak już powiedziane wyżej, potrzeba im 
Źych 18 miljonuów pudów naity i  benzolu, 
które są w Saratowie, widocznem też jest, że 
pie tracą oni nadziei połączenia się z Kras­
no we m, który, według ostatnich wiadomości, 
Lzajmuje się usilnie mobilizacją kozaków nad 
Donem i  zamierza „iść ratować Rosję".

Pierwszem dziełem tego „ratowania" nie­
zawodnie — o ile się powiedzie Krasnowo- 
jwi — będzie zajęcie Carycyna i  marsz w 
(dwóch kierunkach: w górę Wołgi, celem połą- 
jeżenia się z Czechami i  w dół na Astrachań, 
^tóry blokuje teraz b. nasza flota, obecnie 
Sprzymierzona haniebnie z Anglją,

Jeśli ten manewr uda się Czechom,, to 
jbni, utraciwszy z jednej strony Symbirsk i 
Kazań, z drugiej — zajmą Saratów, Carycyn 
|  Astrachań, połączywszy się w ten sposób 
Ł kozakami dońskimi i  z Anglikami, operują- 
feymi w Baku, Enzeli oraz kole Krasno wods- 
ka i  Aschabadu.

Uprzytomniwszy wszystkie niepomyślne 
dla nas sytuacje, muszę zaznaczyć, że niebez­
pieczeństwo, rozumie się, nie jest tak w iel­
kie i  przy mocniejszym naporze ze strony 
wojsk sowieckich Czesi, miast pochodu na 
Saratów. — będą musieli się cofnąć do Czela­
bińska. < ■

Sztab nasz Już przejął plany przeciwnika 
f  przedsięwziął kroki, celem wyparcia Cze­
chów z Chwalińska, Syzrania i Samary,

Nadto, przeciw bandom Krasnowa wy­
słano znaczne siły I, sądząc po ożywieniu pa- 
^ującem koło Kalaozu, nad Donem w najbliż­
szej przyszłości rozegrają się walki decydują­
ce.

Krasnow straszy sowiecką Rosję 100,000 
(przemożnego wojska dońskiego", lecz jak 
Jtupelnie słusznie dowodzi wojenny sprawo­
zdawca -Prawdy" to w. Babin, zmobilizowana 
iarmja nad Donem wynosi 18,000 ludzi, prze­
to liczba 100,000 jest nieco przesadzona.

Tow. Babin przypuszcza, że Krasnow po­
siada nie więcej nad 10,000 ludzi.

Godząc się w zupełności z tcw. Babinem, 
Sodam od siebie, że biorąc pod uwagę ostat­
nie mobilizacje i nawet ewentualną pomoc z 
Kijowa (nad Don przybywają eszełony bia­
łogwardzistów, złożone z ochotników), siły 
Krosnowa mimo wszystko nie mogą przeno­
sić J.4—15 tys. bagnetów.

A  cyfra ta nie jest tak groźna, przytem 
fcnfędzy kozactwem panuje nieustanny rozr- 
kład, potęgujący się z godziny na godzinę i 
bliską już jest ta chwila, kiedy otrzeźwieni 
kozacy przejdą całkowicie na naszą stronę, 
Wiodąc za sobą „atamana" Krosnowa.

Dla rewolucyjnej sowieckiej armjl nie­
ma przeszkód nie do przebycia, lecz mimo to 
czuwać nam należy, nie drzemać, podtrzymy* 
$nć» zagrzewać froot Uowem i czynem".

f o l j t M  e s ’ę  r W  s i W c t .

Stockhclm, 29 września.
Drogą na Marokko donoszą z Wła- 

dywostekn:
Wszyscy członkowie rządu syberyj­

skiego we Władywostoku postanowili u 
dać się do Tomska aby utworzyć tam 
nowy wspólny rząd razom z przedstawi­
cielami innych rządów syberyjskich.

Równocześnie z członkami rządu wy 
jechali z W łady wostoku członkowie sybe­
ry jsk ie j konstytuanty.

We Włady wostoku sostaje ty lko
k<lka członków dawnego rządn.

K o m u n ik a t  xr en d eck i.

Berlin. (Urzędowo) Wielka kwa­
tera główna donosi dn a 29 września:

Zachodni te ren  w alk.

Anglicy w związku z belgijczykam i 
rozszerzyli swe ataki na F  1 a n d j  ę, a 
kontynuowali je  przeciwko C a m b r a i .

Francuzi i amerykanie nacierali zno 
wu w Szampanji, ja k  również między A r ­
g o n a m i  i  rzeką M o z ą .

G ru p y  w o js k  n a s tę p c y  tro n u  
fu p r e c h ta .

Od w y b r z e ż a  aż na południe od 
rz. L y s  panowała w ciągu n<cy gwałto­
wna walka ogniowa, która wzrosła w go­
dzinach rannych między D i x m n i  d e n  
i W u lT e r g h e m  do siły ognia hnraga- 
nowego. Ang licy i beigijczycy zaatako­
wali na froncie na południu od D i x m u i- 
d e n  aż do W u 1 v e r g  h em.

Nieprzyjacielow i udało się zdobyć 
nasze stanowiska lejowe i wtargnąć częś­
ciowo do naszych lin ji.

A tak nieprzyjaciela zatrzymał się 
na lin ji:  Nasyp kolejowy na południu od 
D i x i u i d e n —  C l e r c k e n  — H o u t -  
h o u l s t —  W e s t  R o o s c b e c k e — 
P a s c h a n d a e le  —  B . c c e la e r e  —  
Z a n d v o o r  d e —  I l o l l e b e c k e .

Ataki, prowadzone wieczorem prze­
ciwko naszym lin jom , zostały odpaite 
przy pomocy rezerw, przybywających wła­
śnie na pole walki.

Wzgórza kolo W y t s c h  a e te  zo­
stały utrzymane, pomimo licznycn ata­
ków nieprzyjaciela.

Na zachodzie od C a m b r a i ,  wsku­
tek utracenia stanowisk nad kanałem z 
obydwuch stron od M a r ą u io n w  wal­
kach z dnia 27 września, cofnęliśmy nasz 
fron t z otwartej okolicy do tylnych sta­
nowisk na l in j i  A r  1 e u x —  A u b ig n y  
— na zachód od C a m b r a i  —  poza M o- 
z e lę  na południowy zachód od C a m ­
b r a i  — M a r z io n g ,  w związku z tern 
przez G o n n e l  i  e r  e s na starą lin ję  aż 
do V i 11 e r  8 G u i s 1 a i n.

Ruchy przeprowadzono podczas no­
cy bez przeszkód ze strony nieprzyja­
ciela. Wróg rano jeszcze przez długi 
czas trzymaj pod ogniem opróżnione te­
reny.

W godzinach południowych rozpo­
czął on siln ie następować i zaatakował 
w ielkiem i s iłam i-na  zachodzie i północ­
nym zachodzie od C a m b r a i .  Został 
odparty.

Również rozchwiały się ataki, sk ie ­
rowane wieczorem na nasze lin je  na po­
łudniu oś M a r z io n g .

Ialan mówią
Czym ja  ladaco, 
Niegodzien trudu. 
Zachodu, mozołu? 
Któż ukuje ze mnie 
Niemiecki miecz?
Na t^  „dziew iąta-  
Milcząco go wzięła:
U stał on się 
Do właściwej kuźni.

Wilson o celu wojny w sze ch ś w ato w j.
Londyn, 29 września.

Przedwczoraj, jako w w ig ilję  rozpo­
częcia suhskrybeji na czwartą pożyczkę 
wolnościową, w y lo a i ł  prezydent Wilson 
mowę w Nowym Yorku, w które j m. in. 
powiedział:

Podczas czterech la t wojny wspólna 
wola ludzkości zastąpiła po.jedyńcze cele 
pojedyńczych mocarstw; wojna ta stała 
się wojną Judów. A ljanci są jednogłośnie 
zdania, że z mocarstwami centralnemi 
niemożliwym je s t żaden pokój w rodzaju 
kupna, gdyż koaljanci rokowali jnż z n i­
mi i obserwowali icb, jako rokujących z 
innemi państwami, w Brześciu L itewskim  
i w Bukareszcie. Ceną za pewny, trw ały 
pokój je s t bezpartyjna sprawiedliwość, a 
a niezbędnym do tego środkiem jes t zwią­
zek narodów, oparty na traktatach,.kfóre 
muszą być dotrzymane. Utworzenie zwią­
zku tego i ustanowienie jego celów n-usi 
być istotną częścią rokowań pokojowych.

Jest charakterystyczną cechą lej 
wojny, że podczas gdy mężowie sUou i 
często byli niepewni, z a to narody sta^s- 
łr się corai pewniejsze, o co wolfóą. ’

G ru p y  w o»sk nrem reefciego n a ­
s tę p c y  tro n u .

Między A i l e t t e  i A is n e  bez 
• działań n ieprzyjacielskich cofnęliśmy na­

sze lin je  poza K a n a ł  O is e  —  A is n e  
między A n i r y - le - C h a t  e a u nad A i ­
l e t t e  i  B o u r g  nad A is n e .

Od k ilku  dni już przygotowane ru ­
chy odbyły się planowo i  bez przeszkód 
ze strony nieprzyjaciela.

Skuteczne walki przedpolowe na 
zachodzie od rzeki S o i p p e s. Między 
S u p p  es i A is n e ,  ja k  również między 
A r g o n n a m i  i M o z ą  kontynuuje nie­
przyjaciel swe silne natarcia.

Były  one wczoraj szczególnie cięż­
kie i dla wroga nadzwyczaj krwawe.

Nasze walczące tam wojska wszyst­
kich szczepów niemieckich, które wczoraj 
znowu znakomicie się b iły, pomimo wy­
sokich wymagań, ja k ie  im ubiegłe dnie 
przyniosły; osiągnęły one całkow ity suk­
ces defenzywny.

Francuzi, którzy atakowali na całym 
froncie między S u ip p e s  i A i s  ne, w 
niektórych miejscach sześciokrotnie, a 
wszędzie z poparciem silnych eskadr sa­
mochodów opancerzonych, zostali w za­
ciętych walkach odparci.

Jedyny lokalny sukces dla nich sta­
nowi zajęcie S o m m e —  P y  i  małe 
wtłoczenie naszego frontu obronnego.

W A r g o n a c h ,  wskutek posuwa­
nia się nieprzyjaciela w dolinie A i r  e, 
cofnęliśmy nasze lin je  przedostatniej no­
cy w okolicę na południowy wschód od 
R i n a r  v i 11 e i  południowy zachód od 
A p r e m o n t .

Amerykanie k ilkakro tn ie  atakowali 
używając częściowo nowych dyw izji, 
wschodni brzeg A r g o n n ó w  i lin ję  
A p r ó m o n t — C ie g e s —  B r i e u l l e

Lokalne zwycięstwa osiągnęli oni 
koło A p r ó m o n t  i na wschodzie od 
C i e r  g e s, gdzie wczesnym rankiem ode­
pchnęli oni naszą lin ję  aż do lasn koło 
C n n e l i F a y s .

Ale i tu ta j, ja k  i na całym pozosta­
łym froncie, rozchwiały się wśród cięż­
kich s tra t ataki nieprzyjaciela w naszym 
ogniu obronnym, w uporczywej walce z 
b lizka i w naszych skutecznych kontra ta­
kach.

Nasze eBkadry bojowe zaatakowały 
na wschodzie od Aisne szturmującego 
nieprzyjaciela z wielkiem  powodzeniem.

Podczas wczorajszych walk znisz­
czono przeszło 150 n ieprzyjacielskich sa-

Zestrzeliliśm y wczoraj 32 nie przy ja  
cie lskie aeroplany i 3 balony na uwięzi. 

Picrw&ry (fenem l-kw aterm tetrz
Ludendortf.

Narodowe cele zeszły na drugi plan, a 
wspólny cel oświeconej ludzkości zajął 
ich miejsce.

PfBśb3 o ohrocę prze] M z r
K ijów , 28 września.

Dzienniki donoszą, źe komisja prze­
bywających w K ijow ie  członków rosyj­
skiej Dumy i Rady Państwa postanowiła 
zwrócić się do hetmana i rządu niemiec- 
kiego z prośbą, aby zarządzono środki 
dla obrony ludności na tych terenach, 
któro mają być opuszczone przez wojska 
niemieckie.

Małżeństwo następcy tronu rumuńskiego.
Berlin, 29 września.

Z Bukaresztu donoszą do „Nnrddeu- 
tsche Allg. Ztg.“ pod datą 25 b. m.:

Dzienniki rumuńskie podają nastę­
pujące szczegóły o ucieczce i małżeństwie 
rumuńskiego następcy tronu, księcia Ka­
rola. Książę wystarał się o paszport na 
cudze nczsrako i podał w nim panną

Łambrino za żonę swoją, poczem wyje­
chali oboje przez B esarab ję  i Ukrainę do 
Odesy. Podczas pobytu w Odesie młoda 
para była, obecna na przedstawieniu w 
operze. Ślub kościelny dany był przez 
duchownego rosyjskiego, u którego też 
rrłode małżeństwo zamieszkało.

Posiedzenie rady m inistrów, zwoła­
ne na piątek ubiegłego tygodnia, zajmo­
wało się tą sprawą. Jako możliwe roz­
wiązanie, uznano zrzeczenie się przez 
księcia praw do następstwa tronu, albo 
też uznanie małżeństwa za nieważne. 
Przeważa jednak śród wybitnych p o lity ­
ków zdanie* źe ze względu na surowe 
tradycje dworu rumuńskiego książę nie 
będzie mógł nadai utrzymać stanowiska 
następcy tronu. W tym też duchu ogła­
sza generał Averescu oświadczenie, że w 
danym razie może istn ieć ty lko  decyzja 
radykalna i zasadnicza. K ró l konferował 
z wybiturm i osobistościami politycznemu

B erlin , 29 września.
Korespondent „Vossische Z tg ." do­

nosi z Bukaresztu:
Ks. Karo l znajduje się pod aresz­

tem w B is lricy , niedaleko od le tn ie j re­
zydencji królewskiej Bicaz. Książę oka­
zuje stanowczość wielką i  oświadcza każ­
demu, źe nie myśli rozstać się z małżon­
ką i  wyrzeka się wszelkich praw do tro ­
nu rumuńskiego.

Po wojnie — powiada „Berliner Bersem 
Oourior" — musi przemysł budowlany w Pol- • 
sce obrać sebio nowe drogi. Lasy polskie od* 
dawca ulegają stałemu zmniejszaniu i wyma* 
gają bezwzględnej opieki i oszczędzania, a roJ 
Łunuae gospodarstwo leśne dążyć winno do o- 
graniczenia nietylko wywozu drzewa, ale i zu- 
żyłkowania go pod budowę domów dre winią* 
nych. Ta ostatnia oezozędność stoi w sprzecza 
mości ze zwyczajem stawiania domów wiej4 
skich z drzewa. Jak rozpowszechnione są wł 
Polsce budynki drewniana, dowodzi fakt, i i  
podług obliczeń z r. 1912 (bez Warszawy) by­
ło zaledwie 241,543 domów murowanych, Ł j. 
6,7% w stosunku do 3,579,60i  wszystkich bu­
dowli. Po wsćach istniało zaledwie 3,3% d*o-‘ 
mów z cegły. Po wojnie* nie będzie można 
•wskutek przewidzianego braku i drożyzny) 
drzewa, postawić drewnianego domu mieszkały 
nego za dawniejszą średnią mniej więcej 
cenę 2,000 rubli, lecz trzeba się liczyć z tem^ 
że właściciel rolny i gospodarz wiejski zebralą 
wskutek wysokich cen artykułów spożywczych! 
dużo pieniędizy i są w stanie stawiać sobie -nie* 
tylko domy mieszkalne, lesz nawet obory z ce* 
gły. Niepodległość Polski wymagać będzie bu* u f 
dowy znacznej ilości szkół i instytucyj rządo? 
wych. Przemysł budowlany podnieść się musi 
iwytsoko, choć teraz jeszcze leży odłogiem.

Przemysł cegielniany ma przedewszyste * 
kiem zatem widoki olbrzymiego rozwoju i nie^,a 
tylko stare cegielnie ruszą się i dojdą do w y ^  
eoki-ch obrotów i cen, ale powstanie bardzo., t< 
wiele nowych, szeroko technicznie udoskona­
lonych. Również utworzą się (dawniej w Groj 
dzisku jedno słabo prosperujące przedsiębior^ 
stwo) fabryki bloków piaskowych do budowy.! 
Na tern polu zupełnie nie trzeba obawiać sirf 
obcej konkurencji i dziwić się tylko należy, ia 
dotąd nie znalazły się jeszcze odpowiednia 
kapitały przedsiębiorcze. W roku 1914 było wf 
całej Polsce czynnych 300 cegielń z produkcjąj 
około 400 miljonów sztuk cegieł. Największa 
cegielnie parowe działały w okolicach War­
szawy. Z pomiędzy tych cegielni, nieraz z 40Q 
r -  500 robotnikami, było zaledwie kilka towa« 
rzystw akcyjnych.

Również przemysł cementowy krajowy 
nie powinien obawiać się obcej konkurencji^ 
tembardziej, iż regulacja produkcji i cea obję^ 
ta jest syndykatem, który rozchwiał się obec­
nie przez oszczędność i krótkowidztwo naszych:' 
przemysłowców cementowych, ciemniejących 
łączyć swoich politycznych aspiracyj z szersza 
mi celami gospodarczej natury. To zbyt maki 
przyjmować u siebie na wystawnych kolacjach; 
i obfadach członków rady miejskiej, rady ©ta­
nu i ministrów, trzeba jeszcze mieć silę rzutną 
(wielkiego przemysłowca, umiejącego szerok.in 
giesłem tworzyć nowe wartości na rumowisku 
wojenne m.

Produkcja cementu szła „crescendo" w o  
utatiudi latach, z 1% miliona beczek w r. 1911 
dJ3zła do 4,65 milj. w r. 1915, przy cenach wyż­
szych niż na Śląsku, który próbował za po­
średnictwem tow. akc. Ł. J. Borkowski konku­
rować z przemysłem swojskim. Licząc nawet, 
iż w przyszłości nie będ-zie cła wschodniego, ta 
jednakże jeJtcśmy zdania, iż rczumaa polityka 
gospodarcza przy doskonałości technicznej v 
niezbyt jaskrowej, zachłanności na zyski osobi^ 
©te, na wysokie dywidendy, tantiemy i pensja 
członków zarzad u, może wznieść wysoko pol­
ski przemysł cementowy. Przypominamy, ii 
posiadamy wielkie cementownie: Firlej, Ogro. 
dzeniec, Rudniki, Opoczno, Grodzico, Wyacka, 
Wick, Klucze, Łazy, Wrzosowa, oprócz kilku 
mniejszych cementowni w Grodzicóskiem i na 
Wołyniu i że w przyszłości budować musimyj 
nietylko domy, ale mosty, drogi, koleje, regu­
lować rzeki 1 1. d. Drzewo będzi e zbj t <too®i  ̂
więc cegła i cement staną na wyżynach.
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Rocznice.
J658. Przymierze polaków z Danią prze- 

•iw szwedom*

Dobroczynność w Łodzi.
' •

Wydział dobroczynności publicznej 
przy magistracie m. Łodzi jest n aj mi ej 
popularnym ze wszystkich, gdyż nie za- 
dawalnia nikogo: ani magistratu, ani Ra­
dy Miejskiej, ani publiczności, ani nawet 
korzystających z działalności wspomnia­
nego wydziału.

Czyś wydział, którego budżet wyno­
si 6,178,301,2.5 mrk. w wydatkach, zaled­
wie 578,600 mrk. we wpływach, w czem 
na samą administracją 773,986 mrk., czyli 
niemal ósmą część wydatków może przy­
chylnie usposabiać magistrat lub Radą 
Miejską, gdy inne wydziały przynoszą 
dochody? Lub kilkudziesiąciofenigowe 
zapomogi tygodniowe, lub cienkie zupki 
w tanich kuchniach mogą zadowolnić kon­
sumentów?

Stanowczo nie.
Należy jednak przyjąć pod uwagą, 

te z chwilą zupełnego zamarcia życia 
gospodarczego w mieście, s chwilą kiedy 
ofiarność publiczna zmniejszyła sią do 
minimum, a wszelkie zapomogi państwo­
we zostały wstrzymane — może być ina­
czej? W takich warunkach znaczną cząść 
ciężarów na utrzymanie instytucji dobro­
czynnych wziąły na swoje barki różne 
instytucje ratownicze, w pierwszym zaś 
rzędzie Rady opiekuńcze i gminy. Co 
do tych ostatnich, to rzeczywiście muni- 
cypja miejskie ponoszą znaczne wydatki, 
natomiast znikomy udział w ogólnem dzie­
le ratownictwa przyjmują gminy wiejskie, 
ogłaszając na ten cel zaledwie od 4 do 
6 mrk. z morgi.

Być może, te wydatki na adraini- 
•trację wydziału dobroczynności w Łodzi 
można by i należy zredukować do pew­
nej 8ummy, pr«T odpowiedniej reorgani­
zacji. Sprawą tą zapewne zajraie się 
Rada Miejska podczas uchwalenia budże­
tu na rok bieżący.

W roku bieżącym odbył sią w War­
szawie Zjazd przedstawicieli instytucji 
ratowniczych z całego kraju, na którym 
postanowiono, miądzy innemi, do skoor­
dynowania całej pracy w jednych rąkach
1 przeprowadzenia rejestracji dobroczyn­
ności zarówno municypalnej jak i prywat*
ej. Realizacja tej uchwały weszła do- 
»ro w tycie z chwilą, gdy ministerstwo 

piekl społecznej otrzymało od Rady Re­
gencyjnej 9 miljonów marek na ratownic­
two szczególniej matek i dzieci. Wów­
czas ministerstwo zwróciło sią do po­
szczególnych zarządów miast i Rad opie­
kuńczych o przeprowadzenie regestracji 
mstytucji dobroczynnych i opracowanie
odpowiedniej statystyki.

Pierwszą próbą regestracji powie-
™ooo w Łodzi Wydziałowi Dobroczynno- 
*ci publicznej i zgromadzonemi przez 
ten śo wydział ważniejszemi danerai, 
idkó^*0̂  zaznajomić naszych ezytel-

Jak nas poinformował kierownik 
*/7>ału p. Chwalbiński, pierwsza ta 
P,, regestracji nie jest absolutnie ści- 

•’ bądź co bądź bardzo zbliżona do 
w n ^ yT*8to<ct Wynikło to 2 tego po- 

u’ *e oi© wszystkie instytucje dobro- 
u nas zarejestrowane, powtó- 

nn n -*óre  nie nadesłały sprawozdań, 
łv  ninbC1° — nadesłane sprawozdania by- 
nie ° mPl®tne, gdyż instvtucje ciechęt-
w n X eą w‘-

- n e '8 0 ^ : :x o b’elV .w ey",Mft * * *

2 llDJ a 7 bk mie8!’l<»ńeów m. bodli w dn.
nodzialn ' „ ' Wynosi'a 346,l83. Ścisłego 
danych Stnw wJz,,a" 'a niema. Według 
w Łodn r’Mtuia prac> Społecznej
40 óroc i ? A Ol<o10 48 Proc- katolików.

Z opieki*, * ’2 proc- ewangelików, 
sób dorosh/h „rz) sta’o około 50,000 o- na teu c, J b O^eci. Wydatek
mieszkańca wyno? ° 1t |9,7/ |S «na gł0W<J 
pada na m agiem  «  Wk- z CZeg° P„ T  
5.06e wkeOgói*a aJin8 «*•"**« W * * ’ ’

mu., czyli 7, .L  "erosie 13.255 029,094.071.703.297uikPrcz‘v'ii " ł  dzleci Z8  ̂ "  
sumy wydatków' 7 339 proc. Z ogólnejnjudiKOW WVb<łH ----  . 4
ua osoby dorosło ua maKlstrat
Proc. , na dzieci 2 1  aAo28’78 mk -, * ' ' 9 
Sl proc; na Katla ,. ' 608-885,65 mk., t. j. 
dorosłe—15S 056 7ł tyf*eJtB’icsił—na osoby 
»». 8«leet-692.59e^a^ i(t- /■ ,9’5 pr°e* '

j. $l.$ proc-,

na ofiarność prywatną i różnych komite­
tów — na osoby dorosłe 638.559,44 mk.; 
t. j. 42,3 proc, i na dzieci—870.332,58 mk., 
67.7 proc.

Opieka dzieli sią na dwie kategorje: 
I nad dorosłymi i II nad dziećmi, przy- 
czem pierwsza dzielona jest na zamknię­
tą i otwartą, druga—na: a) zamkniętą — 
opieka w internatach z całodziennera n- 
trzymaniem i mieszkaniem, b) półotwartą 
—opieka w ochronach i zakładach przy- 
dnich, c) otwartą — wydawanie wsparć w 
gotówce iow naturze.

Przeciętny wydatek dzienny na dzie­
cko katolickie wynosi 18,6 fen., ewange­
lickie 22 fen. i żydowskie 25 fen. Prze­
ciętny koszt dzienny utrzymania jednego 
w internacie — katolickiego 1,69, ewang. 
—1,70 mk., żydowskiego—1,98 mk., prze­
ciętny koszs dzienny w ochronie—katol. 
31 fen., ewang. 58 fen., żydów. 89 fen.

Nadzwyczajne to wahanie się kosztu 
dziennego zarówno w zakładach zamknię­
tych jak i półotwartych (w stosunku do 
wyznania) tłomaczy się tern, że jedne 
wydają pożywienie lepsze i częściej, inne 
zaś odwrotnie.

Dla opieki nad osobami dorosłymi 
jest w Łodzi 25 instytucji, w tern: dla 
wyznań katolickich, ewanr. i żydów (mie­
szanych) — 4, dla wyznań mieszanych 
(katol. i ewang.)—i, dla katolików 4, dla 
ewangelików 2, dla żydów 14. Wydatek 
na 1 osobą dorosłą wynosi dziennie prze­
ciętnie 56 fen.

Dla opieki nad dziećmi Istnieje 48 
instytucji—w tem: internatów (schroniska 
i przytułki)—katolickich 6, ewangelick. 3, 
prawosławny 1, żydowskich 8; o cłu od 
(opieka półotwarta)—katol. 14, ewang. 8, 
marjawicka 1 i żydów. 12. 4 opieki ko­
rzysta 53,287 dzieci, wydatek dziennie na 
jedno dziecko wynosi przeciętnie 21 
fenigów.

Już z tych niewieln przytoczonych 
danych wynika, jak pożądanem by było 
zcentralizowanie opieki dobroczynnej z 
podziałem, rozumie sią, na wyznania i do 
tego dążyć winien magistrat, a szczegól­
niej zwiększyć wydatki na ratowanie 
m a te k  i d z ie c i ,  na których opiera sią 
przyszłość narodu.

Dla ujednostajnienia akcji ratowni­
czej i podniesienia ilości, oraz jakości 
wydawanegopoży wienia należałoby przyjść 
z pomocą wszystkim instytucjom, mają­
cym za zadanie ratownictwo dzieci. — 
W pierwszym rządzie należy wziąć pod 
uwagą te instytucje, które nie posiadają 
zasobów pieniężnych, kapitałów rezerwo­
wych, ani własnych nieruchomości i w 
których koszt dzienny utrzymania dzie­
cka jest niski, co dowodzi, że pożywie­
nie wydawane jest w niedostatecznej ilo­
ści i jego wartość odżywcza jest mini­
malna.

Zdaniem wydziału dobroczynności 
należy podnieść wartość pożywienia i wy­
dawania go przynajmniej trzy razy dzien­
nie. W pożywieniu dzieci przedewszyst- 
kiem odczuwa sią brak cukru i tłuszczów.

Obecnie, przeciętna ilość pożywienia 
na dziecko, przeliczona na kalorje, daje 
aaledwie około 1000 kalorji, zamiast nor­
malnego minimom 1500. Brak ten spowo­
dowany jest szczupłością środków i tru­
dnością dostania produktów. Magistrat 
dostarcza produktów w ilości, odpowiada­
jącej około 530 kalorjom na dziecko 
dziennie.

Według statystyki miejskiej do 1-go 
jnaja r. b. było dzieci w Łodzi: do 1 ro­
ku—32000, od 1—2 lat—4000, od 2—3 1. 
5000, od 3—4 lat — 7000, od 4—5 lat — 
8000 i od 5—6 lat — 7400—rszem dzieci 
do lat 6 — 34700.

Brak miejsca nie pozwala nam na 
przytoczenie jeszcze bardzo wielu inte­
resujących danych, nadmieniamy wszakże 
na zakończenie, iż zarzuty czynione na 
ostatnich posiedzeniach Rady Miejskiej 
Wydziałowi dobroczynności publicznej 
pzzpz n!e.k,tl5rych radnjch, it  za wiele u 
»88 wydatknje się na dobroczynność w 
stosunku do innych miast są niezupełnie 
słuszne. U nas ratownictwo spoczywa w 
olbrzymiej swej części na magistracie 
(79 proc, dla dorosłych i 61,62 proc, na 
dzieci — ogólnej sumy wydatków), gdy 
tymczasem w Krakowie, naprzykład, ist- 
?le]? u rzymywane przez państwo kliniki 
i różne instytucje pomocnicze, w Poznań-

E-aC? ią c5Gęśó wydatków prze­jęły na siebie kasy chorych.
.. v.Mnr^ 8Ia ! rÓ'?  ref?estrac]i instytu­

cji ratowniczych doprowadziła, lak w i­
dzimy, do prawdziwi,, pożytecznych, wy­
jaśniających rezultatów, dane te, zbiera­
ne systematycznie i bardziej drobiazgowo, 
dadzą nam napewno w latach przyszłych 
jeszcze ciekawszy materjał.

Kronika łódzka.
Z magistratu.

Magistrat zatwierdził ochwała wt- 
dzisłii szholniotwa w sprawie oddania w 
depozyt Bibljoteee PobliemoJ kslenzbio- 
re, pozoetałege po dawnych sskełŁ«h ro- 
„jr.iMh.

Stanisław Wesołowski
Opatrzony Sw. Sakramentami, po krótkich lecz ciężkich cierpieniach, 

zraarł dnia 28 września, przeżywszy lat 29.
Nabożeństwo żałobne za duszę zmarłego odbędzie sią we wtorek, 

dn. l października, o godz. 8 rano w kościele Św. Krzyża, zaś wypro­
wadzenie zwłok na Stary cmentarz katolicki odbędzie .się tegoż dnia o 
godz. 3-ciej z tegoż kościoła. Na smutne te obrzędy zapraszają krew­
nych, przyjaciół i znajomych

Narzeczona i rodzina.

Kąpiele ludowe.
Wydział budownictwa magistratu roz­

począł, z polecenia wydziału zdrowotnoś­
ci, roboty w celu doprowadzenia do sta­
nu używalności wynajętych przez miasto 
części zakładów kąpielowych przy ulicy 
Kruczej 11 i Wolborskiej 35. W każdym 
z tych zakładów miasto urządza 10 na­
trysków i bodnje piec dla dezynfekcji 
rzeczy przy pomocy gorącego powietrza.

Szczepienie przeciw cholerze.
Dziś rozpoczynają sią dodatkowe 

szczepienia przeciw cholerze w lokalu 
Pogotowia Ratunkowego, przy ul. Długiej 
N; 83. Szczepienia te będą sią odbywały 
przed południem od godz. 9 do 10 i pół, 
a po poł. od godz. 3 do 4 i pół. Szcze­
pieniu podlegają: personel piekarni i skle­
pów sprzedaży chleba, właściciele i per­
sonel sklepów sprzedaży mięsa, rzeźnicy, 
personel tanich kuchni i personel obu 
sekcji kohjet pielęgnowania biednych 
chorych chrześcjau i żydów.

Osoby, obowiązane do szczepienia, 
w razie nie poddanie sią szczepieniu, po­
dlegają surowej karze. Szczepienia będą 
trwały 2 tygodnie, t. j. do 12 październi- 
przyczem w pierwszym tygodniu, t. j. do 
1 października będą szczepione wszystkie 
te osoby, które poddały sią już pierwo 
tnemu szczepienia w innych lokalach, 
osoby dotąd nie szczepione, zaś w dru­
gim tygodniu wszyscy ci, którzy poraź 
pierwszy byli szczepieni w poprzeiniin 
tygodniu. Paszporty szczepionych będą 
zaopatrywane w odpowiedni stępek

Śród pracownlków-droglstów.
W środę, 2 października nastąpi o- 

twarcie kursów zawodowych dla pracow- 
ników-drogistów w lokalu Wyższej Szko­
ły Realnej kupiectwa łódzkiego.

W roku bieżącym, oprócz członków 
rzeczywistych, z kursów korzystać mogą 
i członkowie protektorzy, którzy do dnia 
1 października r. h. mogą zapisywać sią 
w sekretarjacie zarządu Stów, przy ulicy 
Cegielnianej N? 15.

Zarząd, pragnąc zaznajomić poglą­
dowo swych członków z rozmaitemi cia­
łami, oraz chemikaljami, sprowadził spec­
jalny zielnik, jak również zbiór wszel­
kich preparatów chemicznych, z których 
członkowie korzystać mogą\trzy razy ty­
godniowo: w niedziele, wtorki i czwartki 
w lokalu Stowarzyszenia.

Na kursach zawodowych w roku bie­
żącym wykładać będą profesorowie przy­
rody: inż. Dzieniakowski i Kaczanowski.

U ogrodników.
Wczoraj, w ogrodzie p. Kluki w Ro­

kicin pod Łodzią odbył sią pokaz ogro­
dniczy, zorganizowany staraniem zarządu 
łódzkiego Koła zawodowych ogrodników, 
na którym p. Kołaczkowski, ogrodnik po- 
molog, licznie zebranym słuchaczom po­
kazał i objaśniał porządek zbierania owo­
ców z drzew i pakowania w pudła, ko­
szyki i króbki dla przechowania bądź 
przesyłki. Na pokazie było przeszło 80 
wychowańców czteroklasowej szkoły ko­
edukacyjnej P. M. Szk. w Radzie, w któ­
rej p. ’ Kołaczkowski prowadzi wykłady 
ogrodnictwa. Dzieci z zainteresowaniem 
przyglądały sią eksperymentom chodzenia 
około sprzętu owocu. W końcu słucha­
czom pokazano egzemplarz jabłoni, na 
którym okazała się mszyca krwawa. Gro­
źną tą szkodnicą prelegent zauważył sam 
i wskazał zebranym jako strasznego wro­
ga naszych krajowych plantacji jabłonio­
wych.

Teatr Polski.
Wczorajsze przedstawienie „Madame 

Sans Gónc* wypełniło salę Teatru Pol­
skiego po brzegi. Rolą tytułową grała, 
występująca gościnnie, Rafalda Bończa. 
Artystka ta, obdarzona pierwszorzędnymi 
warunkami, potrafiła wdzięcznej i efekto­
wnej roli Katarzyny nadać właściwy wy­
raz. Jej „Madame Sans Góne* była peł­
na rozmachu, szczerości i wdzięku, który 
nawet szorstkiemu cesarzowi Francji ka­
zał być wzgiędnym i przebaczającym dla 
miłych zuchwalstw praczki, którą’ rewo­
lucja wyniosła na stanowisko marszałko- 
wej i księżny gdańskiej.

Napoleonem wczoraj porta ostatni 
był p. Stanisławski, który w właściwym

P.

sobie talentem odtworzył postać wielkie­
go Korsykanina. Wysoce utalentowanego 
artystę i cenionego przez publiczność 
łódzką p. Stanisławskiego widownia przyj­
mowała zasłuźonemi owacjami.

Wieczór poezji polskiej.
Onefirdaf odbył się w Warszawie pierwszy 

wieczór Wandy Siemaszkowej, który zgromadził 
takie tłumy publiczności, że, jak pisze „Kurjer 
Warszawski", zaległy one nietylko wszystkie 
krzesła, lecz zaledwie pomieścić się mogły w 
przejściach i na schodach. Program warszawski 
Siemaszkowa powtórzy w Łodzi w Sali Koncer­
towej dnia 6 października. Nie iiłega wątpliwo­
ści że i Łódź znakomitą tragiczkę polską przyj- 
mie z takim samym, jak  Warszawa, entuzjazmem. 
Bilety w „Czytelni Nowości" Alf. Straucha, ul. 
Dzielna 12.

Z Sali Koncertowej.
Recital Józefa Śliwińskiego.

Po wybitnych tytanach fortepianu, 
rozbijających jęcząc© klawiatury, po szy­
bkobiegaczach, sprawiających kąpiele na­
tryskowe z dźwięków i olśniewających 
sztuczkami wirtuozowskiemi — ku ucie­
sz© galerji — lnb omdlewającem pianis- 
simem—ku ntrapieuiu dalszych rzędów — 
gra Śliwińskiego wydała nam Bię orze­
źwiającym nektarem z czystej krynicy 
artyzmu. Ta rzewność w barwie tonu, 
który prży najsilniejszych wybuchach o- 
czucia nie razi brzęczeniem strun, a w 
„szeptach* jest jeszcze dźwiękiem głę­
bokim, te przejawy uczucia lub wyrazy 
radości, upojenia, smutkn, bólu, rozpaczy, 
ta umiejętność pogłębiania momentów li­
rycznych — oto siła, której Śliwiński nie 
używa jako środka, lecz którą zużywa z 
„siebie* na odtworzenie dzieł wielkich. 
Wybór utworów, potężnych treścią i for­
mą dowodzi wszechstronności olbrzymie­
go talentu i inteligiencji mistrza, a jeżeli 
nie wszystkie wykonane utwory zadowoli­
ły nas w jednakowym stopniu, to wynika 
to stąd, że przeważnie Chopin jest ten 
odpowiednio.podniosły podkład muzyczny, 
w którym Śliwiński odnajduje pokrewne 
tony swej lirze.

W Sonacie Beethovena op. 111 wy­
konawca miał szerokie pole pracy — pra- 
oy serca i umysłn. Beethoyen pisał ją 
w rozpoczynającej sią już rozterce ducha 
i klasyczną formą rozpierał gwałtownymi 
rzutami myśli. W oddaniu tego dzieła 
niezaspokojoną była pretensja do wielkie­
go stylu, cechowała je również ostroż­
ność i niepewność w opracowaniu.

Schumann — mniej przejrzysty, a 
kunsztowny, w niespokojnym umyśle swym 
czerpiąc coraz to nowy błysk idei do 
epizodycznych obrazów „Faschingschwan- 
ku“ znalazł w Śliwińskim tłumacza, który 
przejaskrawił kontury melodyjne, nazbyt 
pogłębiając dzieło, z natury dość płytkie. 
Zato w „Intermezzach*Brahmsa wyczuliśmy 
lwie pazury genialnego lirnika fortepia­
nowego.

Nastąpił Chopin.
Dużo się unasmówi—i—pisze o szo- 

penistach wyjątkowych, prawdziwych, je­
dynych, lecz tak pełnej wyrazu interpre­
tacji u żadnego i nich ujawnić nie zdo­
łałem. Oprócz pierwiastka narodowego, 
łączy Śliwińskiego z Chopinem polot po­
etyczny i ta pełna fantazji romantyczność, 
która wyrazem uczucia daje siłą i barwy 
tęczowe. W jego grze skończonej czuć 
było artystą, który umie „sięgnąć do 
wnętrza trzew i — zatargać*. To też o- 
czarował słuchaczy kantyleną, z głębi du­
szy czerpaną i mistrzowski era stopniowa­
niem najsubtelniejszych odcieni dynamiki 
muzycznej, które na wszystkie dusze, ob­
darzone czułością mimozy, wielkie wraże­
nie wywiera.

Zdolność wzniosłego pojmowania na- 
Btroju uwydatniła sią we wszystkich dzie­
łach Liszta, w których artysta przemówił 
do serc słuchaczów głęboko odczutym li­
ryzmem poematów muzycznych i przedzi­
wnie pięknym i ciepłym tonem tak zimnego 
instrumentu, jakim jest fortepian.

Na bis ofiarował „Pieszczotkę* Cho­
pina w układzie Liszta.

F. Hal.
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WARSZAWA.
Kronika polityczna.

(o) Dotychczas Rada Regencyjna nie 
przedstawiła władzom okupacyjnym do a- 
probaty kandydatury p. Jana Kuckarzew- 
a hi ego na stanowisko prezesa ministrów.

Onegdaj odbyło się posiedzenie Ra­
dy Regencyjaej z udziałem dyr. departa­
mentu stanu ks. Radziwiłła.

Zwołanie Rady Stanu spodziewane 
jest według obiegających pogłosek na 
15 października.

Z politechnik).
(o) Na politechnice liczba podań do­

równała już nieomal liczbie wszystkich 
dotychczasowych studentów: dosięgła wczo­

raj 1121, ogólna zaś liczba studentów w 
uczelni te j wynosi 1286 (po wvkreśleniu 
49 za nieopłacenie czesnego). Liczba za­
pisanych na poszczególne wydziały wyno­
si: na inżynierję lądową 34, na inżynie- 
rję. wodną 72, na wydział budowy ma­
szyn 281, na elektrotechnikę 100, na cbe- 
mję 206 i na architekturę 121. Dotychczas 
zaimatrykulowano jnż z górą 500 studen­
tów, następne immatrykulacje odbywać 
się będą w odstępach kilkudniowych. 
Większość nowych studentów stanowią 
reemigranci, a cześć ty lko  tegoroczni ma­
turzyści warszawscy i  prowincjonalni. 
Egzaminom wstępnym z matematyki i fi­
zyki będzie poddanych ty lko  k ilkadziesiąt 
osób; inne przyjęte zostaną na zasadzie 
świadectw. K ilkanaście wreszcie osób, 
w tera k ilka  prawosławnych, poddanych 
będzie egzaminowi ze znajomości języka 
polskiego.

Z początkiem nowego roku akad. na 
wszystkich wydziałach po litechnik i znacz­
nie funkcjonować po raz pierwszy V I se­

mestr. Spowodowało to konieczność ob­
sadzenia nowych katedr, które objęli: 
prof. K. Adamiecki (Walcownictwo i kuź- 
nictwo), prof. J. Babiński (Technologia 
węglowodanów), prof. W. Dąbrowski (Tech- 
nologja przemysłu fermentacyjnego), prof. 
W. Gniazdowski (Geometria wykreślna), 
prof. K. Lubkowski (Torfi?rstwo), prof. 
St. Miklaszewski (Gleboznawstwo i boni­
tacja gleb), prof. C. Przybylski (P rojek­
towanie), prof. M. Pożnryski (E lektrotech­
nika), prpf. M. Różański (Uprawa łąk), 
prof. W. Świętosławski (Cherfłja fizykalna 
i elektrochemia), prof. A. W asiutyński 
(Budowa kolei) i prof, M, Żurawski (Me- 
ta lurgja). K ilku  katedr jeszcze nie ob­
sadzono.

O ulg) dla rolników.
Słotne lato nie sprzyjało zbiorom 

zbóż i w wielu miejscowościach kraju 
przepadly owsy, pszenica i jęczmień, któ­
re skutkiem deszczów porosły w takim 
stopniu, że nie są zdatne do użytku.

Z tego powoda wielu gospodarzom bra­
kuje zboża na obsiew i na własną apro­
wizację; położenie takich roln ików  jes t 
bardzo trudne. Wobec tego na zebra­
niach gminnych uchwalono wystąpić do 
odnośnych władz o obniżenie ilości przy­
musowej dostawy zboża dla takich ro l­
ników.

Adwokat P rzys ięg ły

Henryk Busz
przeprowadził się z Kalisza na stałe do Łodzi 
Kancelarja przy ul. Piotrkowskiej nr. 70.

dom W-go Szepsa. 8777—1

Redaktor odpow. Jerzy Plewiński.

Druk i nakład: Wydawnictwo polskie 
A. Napleralskl i C. Zawlłowskl.

Wieczór poezji polskiej
k tó r e g o  p ro g ra m  w y p e łn i

Sala Koncertowa
D ziel a 18

(Banda Siemaszkowa
Niedziela

dn. 6 października
Sprzedaż biletów w cenie od 1 50 do 8 mk. odbywa się w Czytelni Nowości 

Alfreda Straucba, Dzielna 12.

Zrzeszenie żyd. artyst. dram, 
m. Wilna. Reżys. i kierów, 

techniczny L. Kadlson.

Dziś 
teatr nie­
czynny.

Jutro o godz. 7.30, P r e m je r a .

„Pieśniarze4*
Sztuka w 4 odsł. Marko Arnsteina.

Wobec nizkiego kursu rub li i s traty, jaka powstaje w razie wylosowa­
nia listów  zastawnych, niżej podpisane banki p rzyjm ują

A © E S C U O A C J S
listów zastawnych Tow. Kred. Ziemskiego, pobierając tylułem  prem ji 

marek 4.— od rb. 100.— nom. ń^a^-ego lis tu  zast.
,  3.26 „  .  100.— .  Ą - g o

BANK HANDLOWY w WARSZAWIE, 
ODDZIAŁ w ŁODZI.

Z ogólnej sumy znajdujących się w obiegu listów 880g—1
4’|,"'-ych rb. 167,366,100.— wylosowanych zostanie .rb. 6,332,200.—
4 -ych „ 14,119,500.— .  .  .  674,200.—

We wtorek, dnia 1 października, w trzydziestym dniu 
zkonu długoletniego członka naszego zarządu

b. p A D O LFA  D O B R A ^ IC K IE G O  
odbędzie się o godz. 11 i pół przed poł. w synagodze Domu 
Starców Im. Hermana Miny małż. Konsztat przy ul. Średniej
A; 54, nabożeństwo żałobne, na które krewnych i przyjaciół 
zmarłego niniejszym zaprasza

Zarząd Domu Starców
8856—1 Hermana i Miny małż. Konsztat.

Szkoła Freblowska 
i początkow a

M. Rozental
K aro la JV5 3

Przyjmuje się dzieci od lat 4—9. 
Kancelarja otwarta od godzin} 
4—6 popoł. 7 8 —

ŚrednS za k ła d  natfcowy m ęski
L» S Z A K IN A

Łódź, Południowa 20.
Podania nowych kandydatów do klas: wstępnych A, B, C, oraz 
gimnazjalnych T, 11, IIT, IV, przyjm. kancelarja od IG—1 i 5—7pp. 
*652—1 Dyrektor M. Szwajcer.

K U L i m T O S ł

(drapacze) Ventzkiego H, 5, 6, 9 
zębowe, poleca w wielkim wy­

borze
Skład fabryczny

A8. Kościuszką 49„
8519-3Poszukiwani:

Wykwalifikowani monterzy dźwigów
Zdolni ślusarze
Y, praw ny laborant 
S tenotyoistka

W ojskowa fabryka konserw, Łódź, K ró l, prusk, minist.
wojny, ul. Południowa 44-46 8749— J

F o r t e p i a n
krótk i, B litnera

do s p rz e ta n  a.
Dzielna 34, m. 2, od godz 
12 do 2 po poł. 8634—3

Adwokat przysięgły

Jan S iy p u łk o w s k i
Przejazd 6 XI p.

wznowił swą działalność a 
— dwokacką. —

8878—3Z g u b i o n o
pugilares » pieniędzmi, paszportom na imię Jana Garłi 

? f . ° ; rCęZ.hy'In b ileU m  legitymacją
kart) chlebowej, karlą na węgiel, kartkam i na chieb 
enkler i ziemniaki, passe partont do Teatru Polskiego 
"edakcji „Godziny Polski*1 i róźnemi notatkami.

i.askawy znalazca zochce zwrócić do administracji 
„Godziny P t is k i“ aa nagrodą. Z astrzeżeń  i*  zrobione. "

8947—

y i. Ł a z o w s k i

Adw okat P rzys ięg ły  
|!O «b  ÓOeł.

Sienltiew cza 21, io>
Godziny przyjęć: 4—7 po pot 

WA7—1

8910—1

Niedziela
dn. 6 października

a

Zak ład  Fpcblow ski S zkoła  P rzy ^ o io w zw c za
•w S t e f a n j i  O s m a ł o w s k i e j
przyjmuje zapisy codziennie od godz. 10—2 i od godz. 4—6.
— Kursy dla freblanek. Komplety popołudniowe. —

Wałżeńslwo 5 5 ? ',$ ® :
wiek zajęcia: żona dobra kuchar­
ka, mąż piśmienny, w mieście 
lub na prowincji. Oferty do ad­
ministr. ..Godziny** dla „P. D.**

8712-a

C h orob y  s k ó r n e  i w e ­
n e r y c z n e

Br. J. Scłowhjczyk
po powrocie z Moskwy osiadł w 

Łodzi.
ul. Rozw adow ska 4.
Przyjmuje od 9—l i od 4—7 w.

8788—15

A d w o kat

l  FIRKSTEIN
po w ró cił

P o łu d n io w a  //a  2.
8667—3

Doktór

Leon Szayerowicz
K r ó tk a  JV° 6a.

Akuszerja i cho oby kobiece. 
Przyjmuje od 10 do 11 r. i od 
4 do 7 pop. W niedzielę i świę­
ta od 10 do 12 pop. 8451—10

Dr iseJ. LEYBERG
Choroby skóry, weneryczne 

1 dróg moczopłclowych
Przyjmuje od 9—ii i od 5—7 w. 

niedzielę i święta od 9—1.Krótka 5,
7992—11

S k ó r a
dla szewców, całe skóry, boki, 
karld, krzyże, tafelkl i odpadki,
Detaliczna i prywatna sprzedaż, 
dopasowane męskie zelówki od 
mk. 15 za parę, dopasowane dam­
skie zelówki od mk. 9 za parę, 

p°leca Skład Skór 
A. Goldstein, Łódź,

Nowomlejska 10, w podwórzu
sklep Aś 9. 7330-2

R^lnda inteligentna panienka, 
lk luud J5 półroczną praktyką 
freblowaką, umiejąca szyć, zna­
jąca się na gospodarstwie, zawo­
du pielęgniarka, poszukuje miej­
sca gospodyni, lub też do wy­
chowania dzieci, może być na 
wyjazd. Oferty do admin. „Go­
dziny** sub „A. S.“ **40-3
nizuitfinio do sp a d a n ia  obrua OautJjIllo w dobrym gatunku, 
„Żyrardowski**. Skwerowa 1, m. U

 8944-1
Pno7i>Vlih czeladnika szewo- lOSZbKbJ ,, kiego na robotą 
damską, do Opoczna, ziemi Ra? 
domskiej, zą dobrem wynagro­
dzeniem. Henryk GąalorowskŁ 
ul. Szewcka ?« 6. 8714-7
PJjiin sprzedam: Konstantynow- 
n fljC  ska Aft 76 (4000 ł.) i Wło­
dzimierska Aft 14 (6000 ł.) Wiał, 
Srebrzyńska 35, m. 5. 86l i - 6
Pn^tib iiin  pokoju nmebiowo- 
rU^ZuKuJb nego przy chrześci­
jańskiej rodzinie, w centrum 
miasta, z oddzlelnem wej&ciem. 
Oferty sub „R. P.“ do administr. 
„Godziny** ________ 8849—3

Pfitrzebny dawca, ku piec,‘zna­
jący gruntownie polski i niemiec­
ki jęz. i obeznany z książkowo- 
ścią, do zakładu pogrzebowego. 
E. Pusch i Sp., ul. Przejazd 22, 
od 7—S rano i od 7—9 wiecz.

Br, fi. Oibiański
p ow ró c ił

chwilowo przyimuje od 9 do t i r .  
i od 6 do 7 w.

B e n e d y k ta  I .
8796 -16

fca^z:-dentyści

i X Cenzar
Przyjmują osobi­

ście od 9 rano do 6 wiecz
P io trko w ska  82, front.

8760—1

A k u s z e r k a
tf. P ipikow ą — ■

z dyplomem Ces. Alt. w Po 
tersburgu, praktykująca 25 

łat, przyjmuje od 10— 7
Łódaś, Y ió tr  kowrsJsa 132

m. 14.
Dla pań przyjezdnych swobodny 

lokal. 64 ;0— O I

Lecznica’
lekarzy specjalistów, Piotrkow­
ska 17 (drugie podwórze). Pr«yję­
cia od 9 r. do 5 pp. Porada 3 mk. 
Godziny przyjęć w numerze nle- 
dzielnym^Mht w, aptekach 8404

B p Mo |n najtaniej można 
D. mu u IG kupić w stolarni. 

Orla 23. ** >16-15
fln kompetu freblowskiego po-
UD szukuję kilkoro dzieci sześ­
cioletnich!. Al. Kościuszki .Nś 53. 
Z. W attenows.____ 2
fiun pokoje zkuchnią^umTbi?- 
Uwtt wane, z gazowein oświe­
tleniem, wszelkiemi wygodami, 
dla bezdzietnego małżeństwa do 
wynajęcia. Wiadomość: ni. An­
drzeja 47, m. 16, III piętro. Za­
stać można od 11 r. do 1 pp. 
_________________ 8835-B

Opierwszorzędnegó^ZkTadu fo­
tograficznego potrzebna re- 

tuszerka. Zgłosić się do admin. 
„Godziny * pod lit. „K.‘- y 3
Rn sprzedania meble ze stoio-
u “ wego pokoju, zupełnie nowe, 
trzy perskie dywany i lampy 
elektryczne. Nowo Targowa Aft ń

___  80t'2— 3
E B e i k l o p j d j f ^ d a ł . 0̂

mów do sprzedania. Nowo-Ccgiel- 
niana 46, Malinowski. 88 7-2

fiazjalnu Ł & t :
sowę. Sienkewicza 22. Krncąia- 
rja czynna codz. od JO— 2.

8 <4—1

___________ ^ 5 1 -3
Pno7>thlip P°k°Ju umeblowa- 
I UolUftUJD negozoświetieniem. 
Oferty z podaniem ceny pod 
„K. L. 12“ proszę składać do a- 
dminlstr. „Godziny** 8872—3

dykta 10. Kaczka. 8941—2
pn-juar do sprzedania firmy Or- 
Iłunul monda. — Wiadomość 
Zakątua 41, stróż wskaże. 8.Hj-2
Qnr7Prtam na 1 num. hypotekl w p r z e m i  120D0 rb. i 16000 rb. 
Konstantynowska 90, m. • •.

/ ________ 8919-4
nnn książeczkę oszcaę- O K ia tU .m  dnosclową na rb. 

603 kop. 60, wyd. przez Bank 
Państwowy Rosyjski, na imię 
Antoniego Różalskiego. 6821—3
O łrń i potrzebny. Zgłaszać się 
Oli Ul Zielona Aft 8. 8823—2
twćiiLpyawin od 6 do 30 mórg a JtZICl £dWl ± ziemi pod ogro­

dnictwo kolo Łodzi. Oferty do 
„Godz. Polsk.** sub A. L.

3729 4

P, 7’/M 7 ffp /z Petersburga przyj- • ' m IGłUIh. muje (po domach) 
manicure, także leczy odcislcl. 
Główka 30, to. 53, I. Antczak.

7743—18

LM Rllib A Pab Janickiej,~\prze- 
»» nUlU G dam plac na dwa 
fronty 32.000 łok.kw. po 50 Jen. 
Ziemia ogrodowa. Wiadomość: 
Łódź, Krótka AS 8, u Wolskiego.

8 343—2

7 nn̂ nlii w-vJałdu’L  pUwUÓU ję jmreelanę: wazo­
ny, serwis i lane drozbiszgi. — 
Juljusza 53, m. 46. at»42~3
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